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Talent sztukmistrza jest tw órczy. Sztuki piękne są 
dziełami stworzenia na podobieństw o stworzenia świata, 
w  którym  się nieskończona istota boska objawia do zmy­
słów pod zmysłowemi formami, a najdoskonalsze pier- 
w otw ory  boskie wcielają się i postacieją. Bóg pod  tym 
względem jest najw yższym  artystą. Tak tw orzy  i sztuk­
mistrz dzieło swoje, bo stworzenie jest sztuką, a sztuka 
stworzeniem. T y lk o , że człowiek nie mocen niczego 
pierw otnie stw orzyć, stwarza dzieło ze stworzonego juź 
m ateryału, i wciela weń piękno, p ro to typ  boski, bezpo­
średnio z pojęcia ludzkiego o Bogu wynikający. Ztąd 
związek sztuk pięknych z religią. Słusznie powiedziano, 
że z nieba zstąpiły nam na ziemię.

Praw idła sztuki są zatem te same, co praw idła stw-o- 
rzenia, i piękno jest oraz praw dą. Sztuka w szystko bie­
rze ze stworzenia, w którem połyskują z form materyal- 
nycli typy  bosk ie , i strzela z nich do duszy w idza , za­
chw yt, piękność, ogrom, straszliwość, jasność, wielkość, 
i te  w szystkie poetyczne strony piękna, tak silnie przez 
w yobraźnią naszą, na nas (jziałające. Świat zdaniem sta­
rożytnych jest świątynią Tw órcy, mieszkaniem Boga ży­
wego, gdzie go tylko poświęceni przez sztukę dostrzegają. 
Świat świeci świetnością idejów  boskich, i ztąd mu Sła- 
wianin nadał miano, a G rek go w prost p i ę k n y m  (kos­
mos) przezw ał Poznać i zrozumieć to dzieło Tw órcy, 
to umiejętność, upostaciać na nowo typy  boskie, to sztuka.

T en  nierozerw any stosunek stworzenia i sztuki na­
prow adza autora na w niosek, źe budow a świątyń nie 
ty lko jest początkiem , ale oraz punktem środkowym 
sztuk wszystkich L’a r t  e n t i e r  se  r e s u m e  d a n s  l’ e- 
d i f i c a t i o n  d u  T e m p i e ,  i m a g e  i m p a r f a i t e  e t  fi- 
n i e  d u  m o d e l e  i n f i n i  e n  D i e u  d e  l a  C r e a t i o n  

R ok czwarty.

p r o g r e s s i v e .  Jako  świat, jest świątynią Boga, którą 
sobie sam zbudował ku  mieszkaniu swojemu w nieskoń­
czonej przestrzeni słońc i planetów, i w  której prom ie­
nieją wszystkie ty p y  p iękna; tak świątynia ręką człow ie­
ka staw iona, w ystaw ia świat taki, jak go zna i pojmuje 
przez wyobrażenia o Bóstwie i potęgach tegoż świata 
nabyte. W szystko  pojęcie praw d filozoficznych, w szy­
stko uczucie piękna, w szystka wiedza um ysłowa i mo­
ralna człow ieka, zlewa się w  jedną całość i piętnuje 
w  budow ie św iątyń i kościołów.

B óstw u na mieszkanie w śród ludzi poświęcona 
z niego bierze kształt i charakter swój. Świątynia jest 
upostaciowana idea, jaką ma człowiek o Bogu. Szczu­
pły  choćby jej obręb rozstawia się na cały kraj, na całe 
plemie, na cały wiek, i ogarnia lud, narody, współcze­
snych. I na odwrót, wszystkie pojęcia i uczucia ludu 
i czasu tu w  świątyni wcielają się w kształty  i fo rm y ; 
i wszystkie części do składu jej należące, jednością my­
śli najściśle'j z sobą spojone, mają swój środek ciężko­
ści w najświętszem miejscu p rzyby tku , gdzie przemie­
szkuje samo Bóstwo w  znak zm ysłow y wistoczone.

Tak kościoł chrześciański, a mianowicie budow y 
jego gotyckie, są plastyczuem piętnem pojęć Boga clirze- 
ściariskiego i wszystkich dogm chrystyanizm u. « Sym bol 
architektoniki Boga w  stw orzeniu przestrzennością roz­
piera się jakby w nieskończoność, a sklepieniami sięga 
sklepień niebios. Cienie olbrzymie zalegają jego prze­
stw ory, i w śród dnia smętne światło zm roku tylko do­
chodzi, bo po upadku człowieka grzech podobnie za­
ciemnił świat i osmucił. N a samym progu ponurego 
p rzyby tku  juź cię ogarnia jakieś tajemne uczucie; na­
dzieja i trwoga, śmierć i życie zdają się wyzierać z pod 
ciemni sklepień i arkad. Są to jakby tchnienia tych 
filarów i m urów , napełniające głuchą ciszę kościoła. 
W śró d  niej ucisza się i zmysłowość nasza, duch się 
budzi, i świat niewidzialny, błędnem światłem oblany, 
przedstawia się duszy jego i praw ie zmysłom majaczy. 
Mimowolnie oko po arkadach do środkow ego zbieźa 
punktu , tam , gdzie z filarów wypięte łuki w jeden
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wieniec zbierają się. Tam miejsce najświętsze Boga, tam 
on cały i żywy, zbawiciel świata, odkupiciel rodzaju 
ludzkiego, którego słowo stało się świątynią. Dwie osie 
na krzyż przedstawiają święte godło zbawienia, a sama 
nawa kościoła, jak niegdyś nawa Noego, za dni potopu, 
jest jedyną arką nadziei ludzkich, a oraz symbolem po­
dróży naszej po falach życia. Te zagięcia owalne skle­
pień, te łuki pnące się po nich, filary wysoko podnie­
sione, i cała w niebiosy puszczona budowa gmachu 
unosi z sobą myśl do Boga do wysokości potęgi jego, 
człowiek ma uczuć nicość swoją, widząc się w prze- 
strzennem ogromie kościoła, i ukorzyć się, pył przed 
panem i twórcą swoim.«

W szystkie inne sztuki piękne z tego pierwotwór- 
czego dzieła sztuki wysnuły się tak, jak świat z siebie 
do coraz nowych doskonałości rozwinął się. Bryła 
ziemi niebawem przyodziała się i przykrasiła kształtem, 
zielenią i barwą roślinną. Ozdobił ją i mech po głazie 
osiadający, i cedr wysoki po górach, kryjący czoło 
w obłokach. Ożyła potem rozmaitością tworów zwie­
rzęcych, w końcu człowiek, najdoskonalsze dzieło rąk 
boskich, wyszedł z jej łona. — Tak i kościoła bry ło­
waty nagi ogrom okrywa i zdobi gotycka budowa two­
rami z trzech królestw natury. Mnogość liści, łodyg 
i kwiatów wielorakich, nastrzępia jego m ury, pną się 
w wieńcach i zwojach to po zgięciach łukowych, to po 
płaszczyznach w górę puszczonych, to po kolumnach i 
kapitelach; a silne filary, jak dwa rzędy potężnych ce­
drów na Libanie, z podstaw jak ze skał pniem strze­
lają w wysokości sklepień, i tam łukami niby gałęźmi 
rozpinają się. Zwierzęta, symbola ewangeliczne w cał­
kowitej niemej postaci tu owdzie wyzierają. Nareszcie 
ludzi zimne posągi, rozstawione po świątyni, niemi mie­
szkańcy grobowej przybytku ciszy. To skulptura.

Ale świat, świątynia Boga, świeci przepychem roz­
licznych barw i kolorów. W ięc i sklepienia szare i 
ęłow e lazurowym naraz niby niebiosa biją kolorem. 
Ściany i filary i nastrzępione po nich snycerskie roboty 
w różnobarwycli jaśnieją farbach. To poczęcie się ma­
larstwa, występującego dopiero na powierzchni plastyki. 
Niebawem pędzel twórczą staje się siłą, ideały piękna 
upostacia cieniem kolorów, w'net sistyńska Madonna 
zstąpi z niebios na obraz w całej wielkości i chwale, 
i po murach i po ołtarzach kościołów porozwieszane 
arcydzieła sztuki malarskiej.

W szakze w tym kościele tak ozdobnym nie ma je­
szcze życia i ruchu, a w naturze wszędzie ruch, wszę­
dzie życie, ujęte w prawidła porządku i harmonii. Twór­
czy geniusz człowieka i temu niedostatkowi zaradził, 
Pląsy i pienia przy rozgłosie instrumentów ożywiały

początkowe religijne obrządki, i odbywały się na miej­
scach czci bóstwa jakiego poświęconych. Chrześcia- 
nizm z głębi wyższych uczuć muzykę swoją wysnował. 
Uroczysta i urocza tajemniczemi płynie tonami w duszę 
słuchacza: jak echo z innego świata posłane, budzi w nim 
uśpione dotąd życie wnętrza jego, życie ducha; przeczu­
cia jakieś błogie go ogarniają, i w nieznane unoszą światy.

Jak architektura harmonią jest form stęgłych w prze- 
stizeui, tak muzyka harmonią ich w ruchu, w polocie 
czasu. Przemawia do uczucia tylko, nie do myśli i do 
wiedzy. Czystym wyrazem wiedzy jest słowo. Za nim 
jeszcze słowo w owoc umiejętności, lub w prozę in­
teresu dojrzało, było poezyą, rozwitym kwiatem myśli 
i uczuć. Poezyą jest świat cały, a człowiek natury nie 
widzi, nie czuje, nie poznaje nic innego w nim, tylko 
poezyą. Poezyą jeszcze, jak muzyka, jest plastyką my­
śli, wzrusza, nie uczy; poryw a, nie przekonywa. Na 
zbiegowisku intellektualnego i moralnego świata, jest 
w tern połączeniu obu światów, najwyższą harmonią, 
najwyższym szczytem sztuki. Ona też najgodniejsza 
hymnu Boga, którego człek sławi sercem i myślą. Pie­
śni, śpiewane na cześć i chwałę Bogu, są początkiem 
wszystkiej poezyi, zrazu tak zrosłe'j z muzyką, jak ma­
larstwo z architekturą.

Ale wiedza wyłania się nareszcie i z tej ostatnie'j obsło- 
ny, bo ją jeszcze wyobraźnia, niby przezrocza szala ukry­
wa. Zbieźa do nagiej prawdy, do przekonania. To wy­
mowa. Pierwsza modlitwa, którą człowiek w uczuciu 
do Boga złożył, była pierwszą wymową. Je'j szcze­
blem najwyższym jest. nauka słowa Bożego z miejsca 
prawdy. Dzieło stworzenia, jak w świecie, tak w świą­
tyni dokonane. Ciało stało się słowem, i na odwrót 
•słowo ciałem.

Nie możemy obszerniej wchodzić w szczegółowy 
rozbiór wszystkich sztuk pięknych, tak wybornie po­
myślanych i opracowanych. Powiedzieliśmy już wyżej, 
ze część estetyczna filozofii Lamennego najświetniejszą 
jest z całego systemu. Szczytne strony piękna, pory­
wają nieraz autora na wysokości poetycznego zachwytu. 
Jeżeli pani Dudevant należy przyznać pierwszeństwo 
w stylu powieściowym, Lauiennais przeniósł wszystkich 
poprzedników swoich w stylu filozoficznym. Taka jest 
potęga jego wyrazów i myśli. Na próbę niech posłuży 
następujący przekład, stawiony obok oryginału, bo nie 
dościgający go w piękności. Autor w krótkich ale mi­
strzowskich rysach daje historyczny obraz początku po­
stępu i rozwijania się wym owy, i kiedy dochodzi aż 
do wybuchu rewolucyi francuzkiej 1789. r., do którego 
to czasu wymowa we Francyi tylko była cieniem 
sztuki retorycznej, tak dalej rzecz prowadzi.



. .W y m o w a zostająca do- ..L’e loquence ju sq u ’alors 
tąd  poza obrębem  po lityk i exclue de l’o rd re  politique, 
w darła  się i tu  także, i zro - y  p en e tran t toup -a-coup  cn 
bila sobie z niej głów ne p o le  fit son principal dom aine: 
popisu. N ieogran iczone b y - elle y  regna souverainem ent. 
ło  tu  jej panow anie. P otęga Jam ais la puissance de la 
słow a n igdy  się jeszcze w  ta- p aro le  n e s  c to ite n c o ie a u ss i 
kiej zupełności nie okazała, p łeinem ent m anifestee. E lle 
Z b u rzy ła  św iat i w y p ro w a- detru isit uu m onde et en crea  
dziła św iat now y. ‘N ie w y- unnouveau . R ie n d e c e q u  a- 
trzym ało  je j n atarc ia ,an i co vo it affermi le tem ps, de ce 
czas b v ł u trw alił, ani co u- q u e  Ies habitudes, 1’opinion, 
św ięciły  naw ykłość, opinia, les lnoeurs avoien t consa- 
zw yczaje. R ząd, p ra w a , u- e re , ne tin t con trę  ses at- 
s taw y  w y w ro tem  le g ły ; po- taques. C ouvernem ent, lois, 
rw ała  w szystko  z sobą, jak  institutions , elle renversa, 
p o to k  w e z b ra n y , spadając elle em porta to u t, com m e le 
po po toczystościach  góry , to rre n t qui ro u le  et bond it 
unosi z sobą chatę pasterską su r les flancs escarpes de la 
zbudow aną nad brzegam i m ontagne, em porte  la ca- 
je^o . W  m iarę zaś, jak  wali bane que le pati e a M tie  sur 
się w  g ru zy  gmach s ta ry ,n o - ses bo rd s. E t a m esure que 
w a o raz  w znosi się budow a, c ro u le  1 edifice anc ien , un 
Z p o śro d k a  ruin, tw órcza ja- 'au tre  edifice s’eleve. J e  ne 
kaś nieci się siła m oralna, sais q u e lle  vertu  p lastique 
P o  n ad  rozb itkam i spóle- s’epaud au sein des ruiues. 
czeństw a w ionęło  tchnienie U u  souffle inconnu  passe su r 
ducha i ożyw iło  j e , i p rzy - les debris de la so c ie te  et les 
chodzi d o ła d u  p o d  w p ły -  rauim e; elle s’organise sous 
wem  p raw ,co  m iały zm ienić l’influeuce d’u n d ro it  qui de- 
w skróś postać jego. Ja rz m o  vo it en changer com plete- 
niewoli, i w y łącznych  p rzy - m ent la face. L es peuples 
w ilcjów , ciężało na karkach m archoien t cou rbes sous le 
ludów , pow sta ły  w ięc w imie poids de la se rv itude et du  
w olności, rów ności i b ra te r-  privilege e g o ls te ; ils se re le - 
stw a. C hrześciański p ier- v en t au nom de la Iiberfe, 
w iastek  stoczy ł w alkę z p o - de 1’egalite, de la fra tern ite . 
gańskim i w yszed ł zw ycię- L a  conscience cliretienne 
zko. O d  dnia tego ludzkość reagit con trę  le principe pa- 
now ą rozpoczęła e rę ,  i n o - y en  et en triom phe definiti- 
w y  w idnokrąg  szerok ie vem ent. D e ce jo u r  une ere 
p rzed  nią ro z to czy ł perspe- nouvelle  com m enęa p o u r 
k ty w y ; pełna nadziei postą- l’hum anite , u n  nouvel ho- 
p iła  naprzód, tam , gdzie ją rizon  dep loya dcyąnt elle 
ta jem ne ciągnęły przeczu- ses vastes perspectives: elle 
cia. A toli ileż to p ra c y , ile s’avanca p lcine d’esperance 
w ysileó  nim o tw orzy ła  so- dans une voie o u  a tliren t de 
bie d rogę! Jak ie  gw ałtow ne m ysterieux  pressentim ents. 
b y ło  natarcie w szystkich na- Mais que de trav a il, que 
m iętności! J a k i zaciekły bój d ’essorts p o u r  lui en ouyrir 
m iędzy  p rzesz ło śc ią , p ra- l’en tree! Q u e l choc vio- 
gnącą żyć jeszcze , żyć za- lent de to u te s  les passions! 
w sze, a p rzysz łośc ią , co ją Q uelle  lu tte  desesperee 
spychała do g robu  W  te j en tre le passe qui v o u d ro it 
odległości czasu , w  k tó rym  vivre encore ,v iv re  tou jours, 
się tem u dziś p rz y p a tru je -  e t l’avenir qui le p o u sse  dans 
m y , ci, co ich opatrzność la tom be! A la distance ou  
obrała za narzędzia do ce- deja  nous les contem plous, 
lów  sw oich, ak to row ie ow e- ceux que choisit la P rov i- 
go w ielkiego d ram a tu , nad- dence p o u r instrum ent de

ludzkie p rzy b ie ra ją  rozin ia- ses desseins, les ac teu rs de 
ry . P o d o b n i ow ym  o lb rzy - ce grand dram ę p ren u en t 
mim p o tw o ro m , o k tó ry ch  des p ro p o rtio n s  su rhu- 
śpiewają poezye indy jsk ie , maines. S em blables a ces 
że staczali w alki w  ciem nem  etres gigantesques do n t les 
w nętrzu  p ierw otnego  siw o- poem es indiens racon ten t 
rż e n ia , w ydają  się o d u - les com bats dans les s.om- 
rzonej w yobraźn i naszej b res  entrailles de la C rea- 
w k sz ta łtach  ko losa lnych , tion  prim itive, ils apparo is- 
obcych  i fan tastycznych , sen t a n o tre  im agination las- 
Z kim ich porów nać, z jaki- cinee sous de form es colos- 
mi m ów cani w ieków  p o - sales, etrangcs, fantastiques. 
p rzednich  w  rów n i posta- A quj les com parer? A  
wić? Ich w ym ow ie żadna quels o ra teu rs  des ages pi'e- 
inna nie je s t podobna. O - ce d en tsf A ucunc p aro le  ne 
gnista, naciera jąca rozpasa- ressem ble a leu r parole. A r­
na, jaśnieje jak  b łyskaw ica, dente, im petueuse, effrenee, 
jak b u rza  h u cz y , w y lew a elle b rille  com m e 1’eclair, 
jak  m orze w zdęte  uraganem ; mugit com m e la tem pete, 
jak  po ża r ogarnia i p och ła- d eb o rd e  com m e la m er sou- 
nia w szystko . B y  mieć w y - levee p a r  1’o u ra g a n , em - 
obrażenie ow ej nadzw y- b rase  et devo re  com m e 
czajnej potęgi s ło w a , nie l’incendie. P ou r doniher 
p rzy taczajm y  m ów ców ; ka- q u elq u e  idee de cette pa- 
żdy  z nich, jakkolw iek  w iel- ro le  ex trao rd inaire , il n e fa u t 
k i, b y ł ty lk o  jednym  jego  pas' nom m er des hom ines; 
akcentem ; w ym ow ę ow o- chacun d ’eux, que lque  g rand  
czesną trzeba  naraz ogarnąć q u ’il fu t, n ’en e to it qu ’un 
w e w szystk ich  je j odcie- accen t; il fan t la saisir a la 
niach i k o n tra s tac h , w  je j fois dans to u tes  ses expres- 
w szystk ich  harm oniach i sions et dans tous ses con- 
d y sso n a n sac h ; ru c h y  je j tra s tes , dans ses harm o- 
są tak  ró żn e , tak  p o ry w - nies et ses d isso n an ces, ses 
cze, n ieprzew idziane, a cała m ouvem cnts si d ivers, si 
unosi się i o p ad a , jak  nie- b ru sq u e s , si iinp revus, ses 
zm ierzona p o w ó d ź ducha, flux et reflux immenses, 
n ib v  m orze w śró d  o dp ływ u  dans son infinie varie te  et 
i dopływ u. C a ła  ta  n ieskoń- son  unite form idable. E n : 
czoua rozm aitość i jedność  f in , son  oeuvre  faite , elle 
straszliw ego lica ,da  dopiero  se tu t ,  et le tem ps depuis, 
ob raz  jej ca łkow ity . N a- n ’en a reveille  que de 
koniec po  dokonaniu  dzieła foibles et lo in tains echos.« 
sw ojego p rzy c ich ła , a cza­
sy  następne już ty lko  słabe  
i '  odległe w y d a ły  po  niej
e c h a .« 1 A h e U -
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Malczewskiego,
przez 

pr. PurJciniego.
U d z ie lo n e  re d a k c y i  p r z e z  ttd m a c z a .

I.
Hej! kani Kozaku pudfsz na rychlem -to koni? 

Czis zajice zahledl co po stepie honi?
Czi s rozehranau myśli chcesz uzit’ swobody,
A  s wietrem ukrainskym pnstit’ sie w zawody?
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Neb snad k milcnce sw e , je n i czeka w strzedu niwy, 
Zalostnan dumku pieje rzidfsz let swiioj chtiwy? 
N ebt’, nahnnw czapku sw oji, bzdy jsi popustil,
A  dlauhy tuman prachu drahau sie zaliustil.
Jakysi zapal żirzi w  smiedosti twe twarzi,
A  jak swetylko w poli, w  ni sie radust zarzi,
An kun’, diky jak ty, acz k posluzc ti zije,
Prorzfzna szumny witr, wypnul laukot szije.
Spiesz Czernomorcze s wozkera co skrzipie sie brausi, 
N eż synowe ti stepi sul twan porozlrausi.
A  ty ptaczinku czerny jcnz każdebo witasz,
Sie krantisz a ohlidasz, a o co sie pytasz,
Pospiesz si swe tajemstwi odkryt’ Kozakowi —
N eż skonczisz kolo oni jiż  w odjezd botowi.

1 1 .
Żenan sic, a w paprskacb sluncc na zachodu 

Isau podobni wyslancnm s nebeskeho swodu;
A  dlaubo, a daleko slyszct’ kopyt znicni,
Neb na obszirnych polich rozlclile mlczeni.
Tu nemasz bodre szlechty, ni rytirzstwa klasy,
Jen  witr szumi smutnie uaklonnje lilasy,
Jen  z mohyl wzdechy, jeky  wlozenycb pod trawy 
Jenż spieje na poswadlycb wieńcach stare sławy.
Tu hudba dika, k ni wszak diwoczejszi słowa,
Jeż  Duch dawniho Polska pro potomstwo chowa,
A  celau zdobau krziczky nosu polni rużc.
A ch ’ koboż srdce, kolio, żalost neprzemuże?!

Literatura krajowa.
MEisioryc&na tciatlotnosć o  esttilach 

to Polsce.
( D  a l s a y  c i ą g . J  

Z R zym u najpierwsze kollegia rozrodziły  się w  P or­
tugalii, gdzie Xavier i Rodriguez już w  r. 1540. zajęli 
się organizacyą na wezwanie króla. Prędko także szło 
z rozszerzaniem zakonu w państwach W łosk ich , Hi­
szpanii i Niemczech, a szczególniej w  krajach Austryac- 
kich i Rawarskich. Na uniw ersytetach w  W iedniu, 
Pradze i Ingolsztadzie Jezuici zyskali zupełną przewagę. 
W  ich ściśle hierarchicznych zasadach, w  ich upor­
czywej, eutuzyastycznej pracowitości, w ich skutecznych 
sposobach naw racania, monarchowie katoliccy ze sto­
licą apostolską postrzegli najw yborniejsze lekarstwo 
przeciw  reform om  religijnym. Przed publicznością w y­
stąpili Jezuici jako dzieci najświeższego ducha czasu i 
ludzie wielkiego świata, nie upatryw ali w nich ruba- 
śnych m nichów, ale elegantów posuwisto chodzących, 
a ze skromnie spuszczonemi oczami, biegłych w  teolo­
gii, filozofii i wszelkich naukach, umiejących się w y­
bornie znajdow ać w tow arzystw ach , mających pełne 
usta grzecznej, uprzejm ej, rozumnej i płynnej wymowy. 
Obowiązkiem ich było  okazyw ać, jak największą do­

stępność, za głupstwo poczytyw ać sam cień jakiej w y ­
niosłości lub dum y; wszystkie plany w ykonyw ać z naj­
większą łagodnością, z ustępowaniem bez sporu i za­
targów, z uśmiechem. Gwałtem i siłą rzeczy przełam y­
wać ty lko  na pewne, a przez sprężyny odlegle tak za­
kryte, aby ich nikt nie postrzegł, aby  zakon zkom pro- 
m itow any nie był. Mieć ty lko na oku dobro kościoła 
i zakonu, a mniej się pytać nawet o własną ojczyznę; 
rozgłaszać drobne skrupuły  sumienia, a trzymać się za­
sady » cel uświęca sposoby, «

O bigoteryą nie by ło  można Jezuitów  posądzać, 
modlili się wcale nie za nad to , nawet w  domach pro- 
fessów nie pytali się o godziny kanoniczne, na kapela­
niach odbywali nabożeństw o kroce'j, niż inni duchowni. 
U biór Jezuitów  b y ł w ogóle ten sam co duchowieństwa 
świeckiego, tylko staranniejszy i droższy, podług kra­
jów  zmieniony, ale w  potrzebie wolno im było i cy­
wilne suknie przywdziać. Duch tej sztuki życia, zrę­
czność w  działaniach wszelkiego rodzaju, poszły ze za­
sad ich drugiego jenerała Jakóba  Lainez, k tó ry  wszelką 
pierwiastkową rubaśność do szczętu wrytępić, a w szy­
stkiemu nadobny i m isterny pozór nadać umiał. P r a ­
cowali więc Jezuici podług dew izy: In majorem dei 
gloriam ( n a  większą chwałę b o sk ą) a za najgłówniej­
sze drogi uważali szkołę, konfessionał i ambonę.

O d ogłoszenia reform y przez L utra pow stał w  Pol­
sce ogrom ny ruch religijny. Szlachta, która pobierała 
nauki we W łoszech, przebiegała w  swej młodości całą 
E uropę, była wysoce uczona, i w tedy brała zawsze 
udział w spraw ach wielkie'j wagi, a zwłaszcza mogących 
nadawać inny kierunek życiu społecznemu, w  krotce 
obeznała się z dziełami reform atorów  i przylgnęła tru ­
dno do now ej nauki. N aprzód W ielkopolanie poszli 
tłumnie za L utrem , a przez niemieckie koronne pro- 
w incye szła reform a do L itw y. Miasta praw ie całej 
rzeczypospolitej miały choć nie wiele, przecież pewną 
liczbę mieszkańców niemieckich, k tó rzy  utrzym yw ali 
związki z swemi krajami, i ztąd coraz bardziej mnożyli 
się w nich dyssydenci. W ypędzani później z krajów  
niemieckich, w których się ściśle trzym ano zasad L u­
tra , uczniowie Oekolom padiusa, Kalwina, Anabaptiści 
albo Bracia Czescy ze sw ojej o jczyzny , lub socinus 
ochinus aż z W łoch , zgoła reform atorowie i zw olen­
nicy reform acyi jakiegokolwiek rodzaju, z k tóregokol­
w iek końca świata, w szystko znajdow ało przytułek i 
zupełne bezpieczeństwo w Polsce pod skrzydłami w o l­
ności republikańskiej. Ztąd pewnie i nie przesadzają 
pisarze dziejów kościelnych, kiedy utrzymują, że była 
chwila w XVI. w ieku, w  której Polska liczyła, aż 32 
now ych wyznań chrześciańskich, trzy jednak b y ły  głó-



wne i które przez układ na synodzie sandomirskim 
miały niejaki węzeł, to  jest luterskie, kalwińskie i Braci 
czeskich. N azyw ały się juz nawet, kładąc na to  pewien 
stopień godności, wyznaniem pospolitem polskiem, my­
ślały o zachwyceniu wszelkich władz w  swoje ręce i 
o robieniu swego kościoła panującym w  rzeczypospo- 
litej. To się działo w krajach koronnych polskich, 
lecz w  krajach koronnych niemieckich, jak  w  całych 
Prussach, w K urlandyi, w Inflantach, reforma religijna 
wzięła zupełnie górę i już trzeba było katolikom rzucić 
nadzieję, aby potracone kościoły kiedykolw iek odzy 
skać mogli. M iędzy duchownymi polskimi gorliwością 
o utzymanie praw  kościoła katolickiego słynął Stani­
sław H ozy u sz , biskup warmiński. O n na Zygmunta 
Augusta nalegał z niezmierną natarczywością, aby  wszy­
stko pośw ięcał, a drobniuchnej niekonsekwentnej no 
wej wiareczce (fid iuncula), zaporę położył. O n z le­
gatami i Rzymem ciągle narady przeciw reform acyi od­
byw ał między duchowieństwem w kraju  i panami p ra­
cow ał, z sąsiednimi i innych krajów  biskupami ciągle 
w  postępowaniu i w planach się znosił, rozpraw y prze­
ciw reform atorom  pisał, w ydaw ał i upowszechniał, zgoła 
rozwinął czynność niezwykłą i olbrzymią. Przez te 
swoje zasługi w  kościele rzym sko-katolickim , doszedł 
godności kardynalskiej i by ł w yznaczony do liczby 
presidentów  na zbiór tridencki, na którym  nie mało po­
dał sposobów przeciw  herezyi. W róciw szy  do kraju 
otoczył się natychmiast Jezuitam i z W ło ch  i Niemiec. 
Już  w roku 1564. posłał do Elbląga kanonika Zimmer- 
mana i dwóch Jezuitów . Miasto ośw iadczyło , iż od 
dawna wyznaje inną religią, a zatem księży katolickich 
nie po trzeb u je , ale H ozyusz odw oływ ał się na swoje 
prawa, jako biskup warm iński, zesłano od króla kom- 
m issyą, i miasto tych  księży przyjąć musiało. Lubo 
Jezuici nie mieli jeszcze nigdzie stałego siedliska, prze­
cież się coraz bardziej po kraju  przewijać zaczęli. H o­
zyusz biorąc za pozór trydencką uchwałę (Sess. 23. 
c. 18 .), aby wszędzie p rzy  kościołach katedralnych by ły  
seminaria i szkoły, postanow ił icli zakon po całym kraju 
rozszerzyć. B runsbergu o milę ó d  kościoła kate­
dralnego urządził kollegium , pierwsi ojcowie Jezuici, 
jak powiedziano, byli sami W ło s i i Niemcy. Hozyusz 
na synodzie prow incyalnym  w Heilsbergu dnia 30. Pa­
ździernika 1565. r. zawarł z nimi ugodę w obecności 
legata Komendoniego, w skutek której now e kollegium 
miało liczyć 20 osób zgromadzenia jezuickiego i dw u­
dziestu czterech uczniów seminaryjnych. D ochody 
miało mieć niejako przypożyczone od biskupa i kapi­
tu ły , bo je dano z tem zastrzeżeniem, że o ile zgro­
madzenie zyska co zkądinąd, o tyle zaprzestanie, pó-

bierać rzeczonych dochodów . Hozyusz pracował, aże­
b y  w ydobyć z Elblągu fundusze sekularyzow anych k la­
sztorów , ale mu się to  nie udało. Nie długo jednak 
ci pierwsi polscy O jcow ie czekali na legaty , bo Kata­
rzyna, żona Jana III. króla szwedzkiego, a siostra Zy­
gmunta Augusta, zapisała im 10,000 dukatów , aby za 
część dóbr sobie nakupili, a za część Szwedów w swoim 
kollegium utrzym ywali. Za przykładem  Hozyusza An­
drzej N oskow ski, biskup płocki, sprowadził Jezuitów  
do Pułtuska (r. 1565.), osadzili ich w  Poznaniu (1570.), 
Kaliszu, we W iln ie  (1579.), T o run iu , pod Gdańskiem 
na Szotlandzie, L ucku, Kamieńcu, Łom ży. R ok za ro ­
kiem a szczególniej przez panowanie Stefana Batorego 
Zygmunta III. m nożyły się, w zrastały i bogaciły zgro­
madzenia. Jezuici znaleźli pełno p ro tek torów  w  ma­
gnatach; K rysztof M ikołaj Radziwiłł sprowadził ich do 
Nieświeża. W  W arszaw ie, gdzie od śmierci Zygm unta 
Augusta zaczęły się odbyw ać sejm y i inne sprawy, J e ­
zuici urządzili dom professów, a w sparli go Felix K ry­
ski, W arszyck i, Bobola. Z kobiet najgłówniej pro te­
gowały Jezuitów  K atarzyna z Maciejowic, W apow ska, 
Katarzyna Tenczyńska, K atarzyna U chańska, B arbara 
z Tarnow skich Zam ojska, Zofija K ostkow a, w ojew o­
dzina sandomirska, Anna z O stroga, E lżbieta z Gostom - 
skich, Sieniawska, i wiele innych, a w szystkie co naj­
bogatsze w Polsce i w L itw ie , kwitnęły dom y profes­
sów oprócz warszawskiego w Krakowie i W iln ie  oraz 
kollegia prócz w yżej już wspom nianych w  D orpacie, 
Rydze, Orszy, P łocku, Przemyślu, Lublinie, Jarosław iu, 
Sandomirzu, Rawie, Lwowie, Brześciu, M alborgu, Ba­
rze K raśnie, B ydgoszczy, W ałczu , i po innych wielu 
jeszcze miastach.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

Posiadłości kmiece dtcojakiej natury, 
dziedzictwo i wota.

(Dokończenie J

W  Małej Polszczę, gdzie nauka socijanów i kal- 
winistów górę wzięła, synod, trzym any 1573. w  K rako­
w ie, zdaje się mniejsze wymieniać uciążliwości, kiedy 
w ym aga, aby na poddane przełożeni mieli baczenie, 
jiżby po nich (panach) i urzędnikach jich, poddani mi­
łości chrześcjańskiej i ludzkości powinnej doznawali. 
R obotam i nieznośnemi niechaj obciążani nie będą, ale 
też podczas, odpoczynkiem i pofolgowaniem potrze­
bnym  niechaj się cieszą. Praca a robo ta  od nich dwa, 
albo najwięcej trzy  dni w tydzień niechaj wyciągnioną 
będzie. Czynsze i jinne podatki sprawiedliwie niechaj 
bez obciążania w ybierane będą. I owszem tak niechaj



się panow ie p rzeciw  poddanym  sw ojim  zachow uję, ja- 
k ich b y  sob ie  panów , k ied y b y  b y li na jicli m iejscu, tych  
bliźnich  sw ojich, ż y c zy li.1)

T e  sy n o d u  zalecenia okazują jaw n ie  uciążliw ości 
w ieśn iaków  w  M ałej P o lszczę um iarkow arisze aniżeli 
w  W ie lk ie j P o lszczę : zdają się chcieć w strzym ać p o ­
stęp  i pom nożenie o u y c h , w skazu jąc  m axim um , k tó re  
podnosi pańszczyznę do  trzech  dni w  tygodn iu . T o  
m axim um  je st ła tw e do  ok ru tn eg o  rozciągnienia, jak  to  
w  następnym  p erjo d z ie  dostrzeżem y, je s t o raz sp lątane 
z podarunkam i d o d a tk o w em i, k tó re  w  tym  naw et w ieku  
maximum w  w ielkiej zo s taw u ją  niepew ności. W id a ć  
p rz y  tym , źe koekw acja  o g rom ny  k ro k  zrob iła  do  m a­
ximum.

N ie mam środków  do  p o w ątp iew an ia , ab y  M azo­
w sze, do tąd  rozporządzen iam i dla w ieśniaków  dogodniej­
szym i szczycące się, nie miało w  tym  w ieku także u czy ­
nić jakiego k ro k u  do  maximum. T a  p ro w in c ja , gorli­
wie k a to lick a , w yprzedzając  jinne z oznaczeniem  mini­
mum , niew ątpliw ie posuw ała  się za jinnyrai do  koekw a- 
cji maximum, do zrów nania ujarzm ienia i ucisku. N aj­
ła tw iejszy  do tego b y ł ś ro d e k , w  uch y len iu  w łasnych  
je j u s taw , k tó re  do takow ego zrów nania zaw adzały. 
W ia d o m o  jakie zachodz iły  o to  upom inania się. A że złe 
d la  lu d u  szło od zachodu, pierw 'sze p rze to  w o jew ó d z­
tw o p łock ie  1563. zniosło  ręko jem stw o  km iece i w y­
w róc iło  ostatn ią o słonę w olnośc i osobistej ro ln ik a .2)

• W e  dw anaście la t pote'm w o jew ó d z tw o  m azow iec­
kie, a p rze to  całe M azow sze, p rzystąp iło  do tego syste- 
m atu, p rzy jm u jąc  1576. sta tu ta  ko ronne, uchy lając  sw ój 
k odex  p row incjona lny . Z niosło  także  ręko jem stw o ; 
u rządziło  po rów nan ie  p raw  i p o d d ań s tw a .3)

9 3 . S t a r o d a w n e  p r a w o d a w s t w o  k m i e c e m u  
s t a n o w i  s p r z y j a j ą c e  z n i s z c z o n e .

Zniesienie ręko jem stw a w  M azow szu jest p o dobno  
je d y n y  p rzy k ła d  p ro steg o  usunięcia p raw a  dla kmieci

’) Józef Łukaszewicz p. 124. o kościołach braci czeskich 
w W ielk iej Polszczę. Poznań, 1834.

2) N a żądanie posłów województwa płockiego, którzy 
przed nami przekładali pożytki i częste rozterki, które za pe­
wnym przywilejem między sobą dzierzeli, pozw alamy, aby ta­
kowy przywilej, jako go sobie dobrowolnie byli przyjęli i to 
rękojemstwo e x  m m c  ustało, i dalej trzymane nic by ło , po­
rów nywając je  wtem z jiunemi województwami. Vol. leg: 11.
P ■ 6 4 0 '

3) Excepcje i zwyczaje województwa mazowieckiego po­
twierdzone na sejmie w Toruniu 1577. (A rt. 46. Vol. leg. II . 
p . 948.) mówią: Zgadzając się w tym z jinny mi województwy 
korony naszej polskiej, postanowiło na generale warszaw­
skim wszystkie województwo m azow ieckie, jiż  rękojemstwo 
km ieci, w tym województwie nie ma być. W  skutek tego 
artikut o rękojemstwie tychże cxcepcij (V ol. leg. I I . p . 916.) 
ściąga się jedynie do rękojemstw w ówczas jeszcze nie wy- 
szlych, a jest szyderstwem dla czasów następnych.

dogodnego. O gó lne  p raw odaw stw o  państw a p o d o b n e j 
:i szczerośc i, z jak ą  M azow sze w y stą p iło , nie dopuściło

się : w  całym  ciągu p raw odaw stw o  zdaje się szanow ać 
i i u trzy m y w ać odw ieczne sta tu ta ; nie chcąc jego uchw a-
i ło m .ż a d n e j czynić u jm y, odw ołu je  się bez p rzestannie

do praw a ziem skiego, do zw yczajów  ziem skich, m iej- 
5 scow ych, c o n s u e t u d i n e s ;  przypom ina s ta tu t w iślicki,
) ja k o  niezm ienną posadę sw oję . W szak że  w idzieliśm y
) s topn iow any  p o stę p , nie ty lko  do istotnego zm ieniania
3 tow arzysk iego  po łożen ia  km ieci, ale do podw rócen ia
i ducha p raw o d aw stw a , a lbo  do o trętw ienia i p rzy w ie -
i dzenia do nicości ro z p o rz ą d z e ń , k tó re  jim opiekę da-

w ały . P raw o d aw stw o  now e podstępnie, p rzez w ybiegi, 
zniszczyło  do tego stopnia daw ne, źe kmieciom nic ze 
s ta tu tu  wiślickiego nie pozosta ło . yV  tłum ie pow tarzań, 
często chw ilow ych i d o ry w c zy c h , a rtik u ły  s ta tu tu  w i­
ślickiego zostały  zm odifikow ane, pow ykrzyw iane  po 
ty lek roć, ze ustąp iły  z po la  p rzed  w dzierstw em  i gw ał­
tem  klassy praw odaw czej.

W s z y s tk ie  p rzep isy  w zględem  zabójstw a, sądow nic­
tw a, w łasności, p racy , um ów , nauki, u leg ły  tem u loso­
wi. S ta tu t 1496. tw ierdzi , źe pochw ala  i w  całości za ­
chow uje  artik u ł w iślicki o ustępie r e c e s s j i ,  udaje, źe 
ten  artikuł p o n aw ia , p o w tarza , a jednak  stanow i, ab y  
ty lko  jeden km ieć mógł w  ciągu ro k u  w ychodzić, ja k b y  
to  by ło  rzeczyw iście  w iślickie p raw o , k ied y  to  o dw óch 
m ów iło. T y m  kłam liw ym  i fałszyw ym  pow ołaniem  ino 
czyniąc m u zniew agę, udaje, jiż chce mu cześć w y rzą­
dzić. P rzep isy  po lic ijne p o zb aw iły  kmieci korzystan ia 
ze w szystk iego  p raw a i w o lnośc i o sob iste j, p raw a o 
w łasności ziemskiej, o d ję ły  jim sposób  sw obodnego  w y ­
żyw ienia się.

Z upełne  przez gm inę posad opuszczenie w  razach 
praw em  oznaczonych , nie-m iewało miejsca. P an  zgw ał­
cił bezkarn ie  km ieciankę lub  m ałżonkę km iecia, i nie- 
dopuśc ił w y jść  n ikom u, ani o jc u , ani m ężow i zn iew a­
żonych . Pan w szystkom ocny  uległ k lą tw ie , w yrzucił 
p roboszcza , rozrządzał sumnieniem gm iny , narzucił jej 
sw ą naukę i trzy m ał pod  obuchem  pod d an y ch  do zie­
mi pirzyw iązanych.

N ie ma więce'j sta tu tu  w iślick iego! Ci naw et, co za 
kmieciami przem aw iali, nie od w o ły w ali się do niego, nie 
upom inali się o niego; p o w sta jąc  na n o w y , św ieżo 
w p row adzony  p o rz ą d e k , zda ją się nieznać ani myśli, 
ani b y tu  sta tu tu  wiślickiego. Jeśli k to  pow aży ł się p rz y ­
toczyć go, o d pow iadano : a lbo  źe następne u s taw y  ina- 
cze'j w yrzek ły , albo  źe zw yczaje ziem skie są jinne, albo  
źe zw yczaj n ab y w szy  m oc p ra w a , chce jinaczej, a lbo  
nakoniec, źe u staw y  w iślickie p rzestarza łe  długim  cza­
sem przeciągu w y sz ły  z użycia i w cale się nie zgadzają
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z porządkiem rzeczy  zupełnie odmiennym. A zw yczaj 
odmieniał się w  skutek sw aw oli, a sw aw ola wyrzekała
0 losie i bycie kmieci. K atolicy, schismaticy, luteranie, 
kalwiniści, zwingljanie, bracia czescy , hussici, socinja- 
nie, w szyscy  zgadzali się na t o : zadno zdarzenie, żaden 
czyn nie uwalnia jich od zarzutu tej jednom yślności.

P o  zgonie Zygmunta Augusta, 1573., stany i lud 
szlachty obu narodów, ze wszystkich dissideutów zło­
żon y , dla elekcji na ziemi M azowieckiej pod AYarsza- 
wą zebrany, zawiązał konfederacją, aby zapewnić zgodę
1 w oln e wszelkiej czci w yznanie. Tam oświadczają naj- 
uroczyściej, jako, przez tę konfederacją, zwierzchności 
źadnej^iad poddanym i jich tak panów duchow nych, jak 
świeckich nie derogują i posłuszeństwa żadnego podda­
nych przeciwko panom jich nie psują : i owszem , jeśliby  
takow a licencja gdzie była, sub pretextu religionis, tedy, 
jako zaw sze b y ło , będzie w oln o  i teraz każdemu panu, 
poddanego sw ego n iep osłu szn ego, tam in spiritualibus, 
quam in saecularibus, podług rozumienia sw ego skarać.4)

Ta deklaracja, skreślona przez organ dwu narodów, 
które rzeczpospolitę składały, nie została bez skutków  
okropnych, które w  następnym perjodzie rozbierać za­
mierzamy. Joachim Lcleicel.

W  B ruxeli 1841. ____________

zgłoszenia się. — T rentow ski znalazł schronienie u Niemców, 
nauczy! się ich m ow y, doskonalił się na  uniw ersytetach g e r­
mańskich, w końcu połączył się ślubam i z N iem ką. J e s t on 
jeden z Polaków , który uzyskał pozwolenie mieszkania w Ba- 
deńskiem i tytuł obyw atela F re ib u rg a ; to go zasłoniło od 
ścigania naszych n ieprzyjació ł, pragnących zupełnego wyda­
lenia Polaków , jeże li nie za m orza, to przynajm niej za R en. 
T rentow ski musiał pierwsze sw e prace poświęcić dla dania 
się poznać tym , w śród których osiedlił się; musiał pisać 
w  jeży k u  niemieckim, aby chociaż szczupły fundusz na u trzy­
manie życia mógł sobie zapew nić, musiał naw et grzeczność 
opiekunom, wdzięczność przyjaciołom okazać. — Zw róć oczy, 
szanowny redaktorze, na braci tułających się, i powiedz, czyli 
uczeni z tego grona lub w szelkiego rodzaju  pisarze otrzy­
mywali wsparcie od zamożnych b raci?  P ow iedz, od jnk iego  
czasu ludzi w ystępujących na scenę zasilano? W ie rza j mi,

W szakże  nie miano tego tak  za złe autorowi. Sław a, 
k tórej się dobierał w  Niemczech, spadała i no naród i zacie­
ra ła  boleść, że nie po polsku pisze. B yła mu cześć, było silne 
i w uczynku okazane, ziomków przyw iązanie. A le im wyżej 
go sobie cen ili, im głośniejsze stawało się imie jego  u ob­
cych, tem większej w agi nab ierał w yraz każdy , k tó ry  o so­
bie; o w spółbraciach, o narodzie powiedział.

N ie powtórzym y tu tych w yrazów  pełnych znaczenia, bo 
wolelibyśmy raczej wymazać je  z pam ięci, zniszczyć byt ich 
na zawsze. ’ Pow iemy ty lko w odpowiedzi na list p. Z w ier 
kow skiego, że jeże li surowe nagauienic ich w piśmie naszćm 
»w ielką zadało ranę  b ra tu -  nierów nie większa; ran ą  zadra- 
sly się serca tysiąców  b rac i, którym ojczyśtość je s t św iętą i 
d rogą; — że uw ażając honor narodu wyższym nad interes 
osoby, wystąpiliśm y w obronie tam tego z cała gorliw ością 
obrażonego narodowego uczucia, i tak  w ystąpić nam się g o ­
dziło i należało.

M ystyfikacyi z ubliżeniem sobie i świętym obowiązkom 
wzgledem ojczyzny nie znam y, ani pojmujemy. My wyżej 
ceniliśmy charakter p. T ren tow sk icgo , i woleliśm y raczej 
z kosmopolitycznej dążności sy s tem u , wytlómaczyć postęjiek 
jego . Przekonanie zawsze je s t poszanow ania godne, choćby 
wychodziło za zakres narodow ego interesu. A le ukryć pa- 
tryo tyzm , przybrać m askę zobczenia się , w  widokach sławy 
i pożytku, nic da się celem usprawiedliw ić. Otośmy też ani 
śmieli!, ani chcieli posądzać p. Trentow skicgo. ■

Dalecy jednak  obijać w baw ełnę, co z niej wszystkiemi 
końcami w ystercza, i drukiem na cały św iat je s t puszczone, 
zam ilczeć, złagodzić, nie wypowiedzieć śmiało obrażonych 
ucznć naszych , mielibyśmy naw et w obecnym czasie za wy­
stępek.

Ani więc mogliśmy być zdania sz. k ry tyka -o  filozofii 
T rentow skicgo - , który cale przew inienie au to ra , za które 
tak smutnego w opinii doznał lo s n , w tein tylko upatryw ał, 
że »w pochwalne hym ny uderza dla N iem ców , gdy dla ro ­
daków  »»dawnych swych b ra c i— ledwo wyraz wspomnienia 
znajduje; - — ani dziś jesteśm y zdania sz. korrespondenfa, 
»że Trentow ski w w yrażeniach swych posunął się do misty­
fikacji dla dopięcia celu wyższego narodow ego- O pinia, acz 
.■drażliwa i skóra w w yrokach- je s t  przecież spraw iedliw a i 
rozsądna w zasadzie, i dla tego surow iej osądza upadek cha­
rak te ru  niż upadek geniuszu. W ierzym y , i z radością ogła­
szamy zaręczenie sz. ob rońcy , iż »o ile zna doktora T ren to- 
wskiego serce jeg o  nigdy polskiem być nie p rzesła ło«, ale 
nie przekonała nas o tem mysfyfikacya. W ięc e j nam w arte  
listow ne oświadczenie do nas samego au tora  -m am  chęć 
szczerą od dnia dzisiejszego przynajmniej tyle w ydać po po l­
sku, ile wydałem po niemiecku, i ile w yjdzie.- Życzymy so­
bie ja k  najprędzej lego czasu, kiedy prawdziwe zasługi 
T rentow skicgo zepchną w niepamięć nienarodowe publiczne 
oświadczenie s ię -jeg o , kiedy go powitamy bratn ią d łon ią , i 
i podźwigniemy na rękach naszych, jako geniusz narodowy. 
Ale dopóki karty stanie z przedmowy do studiów natury, 
dodóty nie będzie powodu -o d w o łać- rzuconego na nią w y­
roku. R edakcya ' tyg. lit.

liorresp omlency a.

21. S tycznia 1841.
S z a n o w n y  r e d a k t o r z e ! * )

W ystaw ien ie  rodaka T rcn tow skiego , doktora filozofii, 
professora uniw ersytetu F reyburgsk iego , w św ietle najn ieko­
rzystniejszym pod względem patryotyzm u, daje mi powod

i) Confed. generalis carsoc. 1573. (Vol. leg. U . p . 842.)
*) L ist powyższy szanownego korrespondenta. w ystępu­

jącego w obronie p. T ren tow sk icgo , poczytaliśmy sobie za 
obowiązek umieścić w piśmie naszeni. ] \ ie  możemy jednak 
pominąć uwag, które nam się ztąd nastręczają, i to także nie 
w  celu wchodzenia - w ja k ą  po lem ikę-, ale dla rozświecenia 
stanow iska, z jakiegośm y się na całą tę  okoliczność zapatry­
wali. i odparcia od nas i od współpracowników  naszych za­
rzu tu , k tóre  ju ż  i inne pism o, choć nie w p ro st, nam uczy 
nilo, jakobyśm y z umysłu chcieli kaleczyć charakter zasłużo­
nego w  ojczyźnie rodaka, zbyt surowem osądzeniem tego, co

* W y so k o  cenimy świetny taleut p. T ren low sk iego , odda­
waliśmy mu zawsze spraw iedliw ość, i z W szystkimi, którym 
zaszczyt ojczysty d ro g i, poklaskiw aliśmy w ystąpieniu rodaka 
naszego w  powołaniu nauczycielstwa ludów germ ańskich. 
N ie sądzimy przecież, aby interes jakikolw iek, mógł przew a­
żać interes ziomków, którym się przedew szystkim  należy dan 
talentu rodzimego. Jeże li oslaw ę europejską chodziło, zaszczy- 
tniejby jej autor nabył, gdyby dzieło jeg o  polskie, jako  ob­
jawienie się filozofii słow iańskiej, oświecone narody same 
W tłómaczeniach sobie przysw ajały, lub gdyby wreszcie sam 
dzieło niemieckie jako  tłumaczenie polskiego pierw otw oru 
w świat uczony puścił, niżeli, że z pominieniem swoich, obcym 
w obcym języku pisze.



że w szelkie prace tułających się, dzielą naw et szacowne, j e ­
żeli nie są  w  óbcym pisane ję zy k u , nie przynoszą m ateryal- 
nej korzyści autorom nie mającym innego  sposobu utrzym a­
n ia  się, iub lak są rzadkie zdarzenia, przeciw ne memu tw ier­
dzeniu , iż za żadne uw ażane być mogą. K sięgarze to lub 
spekulanci, odnoszą tylko zyski z przew ozu dziel niczakaza- 
nyck; autorowie zaś, jeże li nie otrzym ają w sparcia od stron ­
nictw a zamożnego, podwójnie cierpią. Człowiek, chcący być 
nic uległym, chcący służyć ojczyźnie, zmuszony przede wszy- 
stkiem pracow ać na pożyw ienie , je s t częstokroć wystawiony 
na udanie się drogą, której nie obra łby , gdyby go m aleryal- 
ne powody do tego chwilow ego przejścia nie skłaniały. I  len 
to był jedynie  powód, że T ren tow ski nie pisał po polsku do­
tą d , że w w yrażeniach swych posunął się do mistyłikacyi, 
dla dopięcia celu wyższego narodow ego, dla służenia ja k  mo­
żna najprędzej wolno i bezwzględnie stare j ojczyźnie Polsce 
kochanej. Czyliż acz w obcym języku  pisane dzieła jeg o  
nie p rzyczyniają się do podniesienia im ienia polskiego mię­
dzy cudzoziemcami? Czy nie przekonyw ają obcych niechę­
tnych nam , nieznającyck lub lekce w ażących pod względem 
naukow ym  P o lak a , że w tym przedm iocie, w  którym  zawód 
zaczął T rentow ski, mamy ludzi dobijających się o pierw szeń­
stwo , stw arzających nowy sys tem , lub w yw racających to co 
uważano^ jak o  uiem ogące żadnemu nadw erężeniu u legać? — 
Ja k o  bliżej znający T rentow skiego dodać muszę, że i na innej 
drodze je s t  czynny , dla swej o jczyzny, dla Polsk i żyje, po­
mimo, że dla tymczasowej opiekunki wdzięczność okazał. Za 
su ro w o ■, panie redak to rze , oceniono w yrażenia się niektóre 
T rentow skiego w twem piśmie z Październ ika r. z.; w ielką 
zadano ranę b ra tu , w ystaw iając go za człow ieka dwuznacz­
nego charak teru  , niepatryotę. W szak że  w yraźnie T ren tow ­
ski prosił Polaków , aby stosunków' jego  z Niemcami nic b rali 
za odszczepieństw o! W szak że  pow iedział, iż zawsze dumny, 
że  je s t  Polakiem ! Co do Niemców’ za ś , rz e k i ,  że do nich 
należy ty lko te raz , to je s t  dopóki zmuszony pisać w ich j ę ­
zyku. N ieuw ażaj, szanowny redaktorze, mego zgłoszenia się 
za chęć prow adzenia polem iki z twymi współpracownikami'; 
mojćm życzeniem je s t tylko zapewnić czytających twe pismo, 
i i  o ile znam doktora T ren tow sk iego , serce jeg o  nigdy pol- 
skiem być nieprzcstalo. Mocno on boleje, że został ze strony 
patryotyzm u srodze dotkn ięty , i tern się tylko pociesza, że 
nadejdzie chw ila, w której sami sądzący su row o, odwołać 
swe w yroki będą m usieli.

Przyim  ziomku braterskie pozdrowienie.
W alenty Zw ierkow ski.

Doniesienia literackie.

Z  n i e m i e c k i e j  l i t e r a t u r y .  Uczony D r. H. W ittk e  
pracu je  nad obszerną h istoryą -Slązka*. — Strauss, autor dzieła 

ŚebmSeflt-, w ydał pierwszy tom swój dogmatyki. — Gutz- 
kow a tragedyą -Patkul** przedstaw iono przed kilkunastu dnia­
mi po raz pierw szy w H am burgu. — W F re ib u rg u  obywatele 
m ają zam iar w ystaw ić szlachetnem u R ottekow i pomnik. N a 
górze, zwanej Sdjlo jjturą, wznosić się będzie slup z granitu  
z godłem - 2id)t unb 9icd)t. «

J .  G. A. W ir th  w y d a l: »Sie pelitifdj = reformatcrifdjc Słtidj* 
tung Ser ®eittfd;en tnt 16tcn tttth 19ten Safjrljnnbcrt. *

Z  P a r y ż a .  Pismo dawniej pod nazw ą -W iadom ośc i 
historyczne i literackie * w ychodzące, przestało od nowego 
roku  wychodzić. P rzyczyną tego ma być, iż wsparcie, które 
to pismo z pewnych rą k  o d b ie ra ło , obecnie na wspomaganie

pana O rpiszew skiego i J ,  W oron icza  obrócono, których pi­
sma Oczywiście bardziej koleryj pewnej się podobają, a  niżeli 
pismo p. Januszkiew icza podobać sie mogło.

Z nany  jak o  szacowny autor kilku dzieł lekarskich  , J ó ­
zef O rk isz , ogłosił prenum eratę na nowe dzieło sw oje -O cho­
robie krup, czyli dławiec, i sposobie je j leczenia.«

K sięgarn ia  M erzbacha w W arszaw ie  p.o ukończeniu ży­
cia N apoleona ogłosiła prenum eratę na »Zycie m arszałków  
francuzkich z czasów’ Napoleona.** Dzieło to w yjdzie w Smiu 
poszytach i ozdobione będzie 34 rycinami. P renum erata  w y­
nosi 32 zł. poi.

J .  U- N iemcewicz pisze -życie  ks. Adama Jerzego  C zar­
toryskiego. * Z w yjątków , któreśm y czy ta li, w idocznie się 
pokazuje, iz autor ich, ju ż  nie powinien dziś nic pisać.

Pism a pana Słow aczyńskiego, o którem  w Nr. 6. w spo­
mnieliśmy , wyszło dotąd 6 numerów7. Z  radośęią widzimy, 
iz pismo to w zasadach zdrow ych je s t  redagow ane. — Ob­
szerniejsze sprawozdanie w przyszłym  numerze.

P rzyjaciel ludn w 38. num erze r . b. umieścił znów arty ­
kuł przeciw  nam, a mianowicie przeciw  recenzyi osławionego 
Skarbca. A utor jednak  sam czuje, iż z czasem nie mógł postępo­
wać, oświadczając, »iż podróż po wschodzie n iep o zw o liłam u  
iść w  k rok  za rosnącą rodzinną lite ra tu rą  i przerw ała  mu 
nić wiedzy o niej.®

Rozmaitośc i .
Pismo -Słiagajin fiir fcie Sitcratur beś §Iu4lant>r3 ** zaw iera 

doniesienie o nowej gazecie am erykańskiej "T h e  new W orld." 
N um er każdy tej gazety obejm uje około 50 stop kw adrato­
wych angielskich. Człowiek średniego w zrostu może się w y­
godnie cały nim okryć. N a  każdej stronie je s t  jedenaście 
kolumn, które wszystkie razem obejm ują tyle, i l t  zw ykle za­
w iera ją  spore trzy  tomy w oktaw*. Co tydzień wychodzi je ­
den taki olbrzymi a rk u sz ; mnóstwo drzew orytów  ozdabia go 
lub objaśnia artyku ły  najrozm aitszej treści. Pomimo tego 
cena roczna pisma tego wynosi tylko 3 dolary (4% ta lara .) 
Dzieło drukow ane tak, ja k  n. p. cały  -o b raz  Polaków  i P o l­
sk i* , może zmieścić się na  dwóch kolumnach tego pisma.

Najnowsze dzieła.
Skice obyczajowe i historyczne J .  K raszew skiego. „Pow ieść 

trzecia i czw arta. (1. H istorya bladej dziewczynki z pod 
ostrej bram y. 2. Stańczykow a kronika.) W iln o  u Z a­
wadzkiego. 1841.

A. B ag iń sk i, Hermeneutica biblica seu ars interpretandi scrip- 
turam sacrum Vulgatae latinae accomodata, in  8vo. Vil- 
nae, 1841. (u  Zawadzkiego) str. 108.

K siążka do nabożeństwa dla dzieci, przez X . J .  K . M ętlewi- 
cza. W  W arszaw ie  u M erzbacha, 1841. Cena zt.2. gr.20.

W ize ru n k i i roztrząsania naukowe. Zeszyt 16ty, 17ty i  18ty. 
W iln o  u Zawadzkiego.

D zieje naródn litew skiego , przez T . N arbutta. Tom 8my. 
(Panow anie Kazim ierza i A lexandra.) Z  2ma rycinam i. 
W iln o  1840. Cena zł. 6. gr. 20.

P rzeg ląd  W arszaw ski. Z eszy tl. (mies. Stycz.) W a rs / .  1841.
Z ycie N apoleona z rycinam i, poszyt 12. i 13., kończący cale 

dzieło. W arszaw a 1841. u  M erzbacha.
Album cynkograficzny, N um er 2gi (w yobraża G arkuchnią 

pod Studnią.) W arszaw a  1841.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowycli i zagranicznych.

R ed ak to r: W oykow ski. Czcionkam i 11*. D eckera i S p ó łk i ,


